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OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku _ do władz rządo­
wych i powyższych'in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście

1 Mk.

Redaktor przyjmuje od 11 —12 w południe.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 13 sierpnia 1918 r.
Że przyszła Polska przedewszystkiem bę­

dzie Polską ludową to jest dziś całkiem oczy­
wiste. Stanowiąc przeważającą część narodu, 
lud rolny w miarę wznoszenia się poziomu 
jego uspołecznienia i oświaty siłą rzeczy sta­
nie się czynnikiem olbrzymiej wagi w życiu 
państwa, w którem będzie miał głos przewa­
żający. Idzie więc tylko o to, jaki to będzie 
głos. Czy wniesie on do ogólnej symfonji na­

zwój zdrowy znajdowała źródło. I pod tym wzglę­
dem stan rzeczy obecny budzi obawy poważne. 
Gdy z jednej strony warcholstwo i burzy- 
cielstwo społeczne wytęża swe wszystkie siły, 
by wstrząsnąć posadami naszej egzystencji, u- 
siłując uczynić masy ludowe powolnem narzę­
dziem w swoich rękach i sącząc w nie jad nie­
zadowolenia i waśni—ci, od których oczekiwać 
należałoby najenergiczniejszego w tej mierze 
przeciwdziałania, w olbrzymiej części swej za­
łożyli ręce i z katastrofalną biernością zdają 
się oczekiwać wydarzeń. Nie będą czekać dłu-
go. Wydarzenia przejdą, jeśli ich nie uprze­
dzą całem natężeniem swych w porę przedsię-

rodowego bytu potężne lecz harmonijne dźwię- wziętych zabiegów, całą przezornością patrzą- 
ki, czy zabrzmi zgrzytliwym dysonansem, ha- cyoh przed siebie przewidywań, całą pełnią 
łaśliwym, szorstkim i niesfornym. Od tego,' społecznej inicjatywy, wielką zorganizowaną 
czem zasili włościaństwo polskie skarbnicę o-1 akcją i osobistem na każdej placówce i w ka- 
gólną naszych narodowych wartości, od tego | żdym wypadku działaniem. To ostatnie jest 
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łaśliwym, szorstkim i niesfornym.

czem się stanie ono w naszem zbiorowem ży-
ciu: współtwórcą mądrym i rozważnym czy 
nieoględnym burzycielem, od tego zależy w 
dużym stopniu spokojne jutro Polski. Wiedzą 
to doskonale ci, co kształtowania się przy­
szłości naszej na drodze normalnej ewo­
lucji nie pragną. Ci, którym w pomysłach 
nieprzytomnych śni się wywrócenie do góry 
nogami świata, a własnej ziemi przedewszyst­
kiem, ci, których myśl zamroczyła doktryna 
obłędna, a apetety podsyciły dymy pożogi, 
idące od Wschodu. Te sfery, z każdym dniem 
wskutek dopływu nowych agitatorów ruchliwsze, 
a pono i w środki zasobniejsze, sięgają po du­
szę ludu polskiego i jego świadomość z całą 
zuchwałą zachłannością. Niosą one do spokoj­
nej i zbożnej wsi polskiej niebezpieczne fer­
menty. Naszeptuj’ą złe rady, sieją gniew i nie­
nawiść, podsycają chciwość, puszczają w kurs 
obietnice przewrotne :— a wszystko w jednym 
i tym samym celu: wytworzenia przepaści i nie­
snasek w narodzie, zmącenia jego życia, 
zniszczenia jego podstaw. Propaganda obli­
czona na polityczne zdemoralizowanie ludu 
polskiego przybiera co raz większy impet. 
Uwodzicieli przybywa. Środki działania ich 
mnożą się i doskonalą niestety. Sidła na myśl 
i wiarę wsi naszej są zastawiane zewsząd. Wie-

może narazie najważniejsze. Nie spotkają się 
bowiem knowania wywrotowe z należytym o- 
brońców harmonji narodowej zastępem, jeśli 
każdy z tych ćo są na terenie tych knowań—a 
jest nim dziś niestety wieś polska—nie stanie 
się sam w sobie rycerzem porządku i ładu, a 
jednocześnie czynnym wyznawcą zasad miłości 
i sprawiedliwości społecznej.

Lekaiz powiatowy w szkole.

o tem, ubolewamy nad tem, lecz czyż prze­
ciwdziałamy temu w dostatecznej mierze?

Na zło rosnące patrzymy najczęściej bez­
czynnie. Takich, którzy do walki z niem sta­
nęli niewielu. A i ci są zostawieni własnym 
siłom. Ogół jakgdyby nie rozumie, iż tu po­
czyna się olbrzymia gra o wielką stawkę przy­
szłości, zagrożonej już dziś poważnie.

Pierwsze stanowiska, jakie w zakresie admi­
nistracji kraju objęli Polacy, były to posady 
lekarzy powiatowych. Dyrekcja Zdrowia Pu­
blicznego utworzyła dla nich kursy przygoto­
wawcze, którym nie zabrakło ani wykładają­
cych, ani słuchaczów, i w krótkim czasie moż­
na było do wielu powiatów posłać dokształco­
nych w poczęści nowej dla nich specjalności 
sanitarnych działaczy, na dopełniającą prakty­
kę, i posterunek zastępcy na razie lekarza po­
wiatowego. W niektórych miejscowościach, jak 
nas poinformował drugi numer biuletynu u- 
rzędowego, wydawanego przez Dyrekcję Zdro­
wia, polscy lekarze objęli już pełny urząd le­
karza powiatowego. Nie jeden z nich, należy 
o tem wspomnieć, wszedł do tej służby pań­
stwowej, w poczuciu głębiej pojętego obowiąz­
ku, składając pewną ofiarę z materjalnych do­
godności. Lekarz powiatowy musi być w ca­
łości swej zawodowej pracy oddany zajęciom 
służbowym; prawa do wolnej, zarobkowej prak­
tyki nie ma; a obecnie wolna praktyka znacz­
ne, na prowincji, przynosi lekarzowi dochody, 
z powodu braku lekarzy właśnie a zarazem 
dużego dobrobytu rolników, większych, śre­
dnich i mniejszych. Co prawda, i ogół tu i

. owdzie ofiary na tym ołtarzu złożył, ponieważ
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’ ku aby zmódz wywrotowe zakusy zespolić I posterunki sanitarne nie jedną miejscowość zu- 
S1? musimy wszyscy bez wyjątku I nie wy-! bożyło pod względem bezpośredniej pomocy 
tarczy tu oglądanie się na interwencje władzy ^“iej. A na tem polu wojna dała, się lu- 
i środki ™ v , . i dnosci mocno we znaki, powołując wielu pol-«oaai zapobiegawcze oficjalne. Te nigdzie! - - - ■
jeszcze do uleczenia chorego wnętrza społe-: 
czeństwa nie wystarczyły. Tu niezbędną jest 
w°la powszechna i ogólna w plan przemyślany ■ 
uj$ta zapobiegliwość. Tu niezbędna jest siła i 
przekonań, moc wywierania wpływów, czujność,1 

nawet ofiarność, któraby w samem spo- ’ 
czenstwie w jego trosce o spokój swój i ro-

skich lekarzy do wojennych lazaretów i wy­
ciągając ich, przy ewakuacji, wraz z armią ro­
syjską z kraju. Ale nastąpiła szczęśliwie re­
emigracja, wielu lekarzy, do wojska powoła­
nych, powróciło na miejsca swoje i naruszona 
równowaga się ustala. Nie w pełni jeszcze, 
albowiem kraj przez lat kilka nie produkował 
lekarzy z braku uniwersytetu, obecnie prze­
cież, utworzywszy polski a dobremi siłami za-1

wodowemi obsadzony fakultet medyczny, dąży 
energicznie do zaspokojenia zdrowotnych po­
trzeb kraju. ■

Czynności lekarza powiatowego są wielce 
różnorodne i skomplikowane, a odpowiadające 
wielkiemu zakresowi zdobyczy medycyny współ- 
czesnej.

Jest on, między innemi, i pedagogiem .A je­
go rola w szkole elementarnej, w uczelni lu- 
do^ej, wysoce może być doniosłą i wdzięczną. 
Wykazuje to dowodnie dr. Stanisław Kopczyń­
ski, jeden z tych, u nas jeszcze rzadkich lu­
dzi, którzy całą energję życiową obrócili na 
zgłębienie jednej ograniczonej ściśle sprawy i 
wyrobili się na zawodowców, nie dość że czyn­
nych, ale i twórczych. Sprawą hygieny szkol­
nej dr. Kopczyński zajmuje się od lat. Pierwszy 
u nas wywalczył sobie teren do badań i 
ulepszeń, otrzymawszy nadzór hygieniczny nad 
wzorową szkołą zgromadzenia kupców war­
szawskich. Pisał i działał w tym kierunku 
wiele. Na „kursach przygotowawczych dla le­
karzy powiatowych Królestwa Polskiego" wy­
kładał hygienę szkolną; w Dyrekcji Zdrowia 
objął referat tego przedmiotu; na tem stano­
wisku przeprowadza ankietę o warunkach hy- 
gienicznych w polskiej szkole, poznanie któ­
rych utworzy realną podstawę do państwowej 
działalności w tym kierunku; ułożył praktycz­
ną tablicę „przepisów zapobiegawczych prze­
ciwko szerzeniu się chorób zakaźnych", które 
uczynione zostały obowiązującemi we wszyst­
kich szkołach i zakładach wychowawczych.

Obecnie zaś wydał dr. Kopczyński swoje 
wykłady o roli lekarza powiatowego w szkole, 
z których jasno zrozumieć można, do jakiego 
stopnia działalność urzędnika zdrowia publicz­
nego przekroczyła w naszych czasach ciasne 
ramy policyjnego nadzoru a weszła na' szeroką 
drogę społecznej działalności.

Tę rolę lekarza powiatowego (a i wiejskie­
go) przygotowały międzynarodowe kongresy 
hygjeny szkolnej, z których pierwszy odbył się 
w Norymberdze w 1904 r., drugi w Londynie 
1907 r., trzeci w Paryżu 1910 r. i ostatni w 
Buffalo na rok przed wybuchem wojny. Po­
dniesiono na nich sprawę wtrącania się państwa 
w sprawy szkolnej hygieny i tu stoczoną zo­
stała niejedna potyczka wielkiej współczesnej 
wojny między przedstawicielami wtrącania się 
państwa a ich przeciwnikami, zakończona zwy­
cięstwem pierwszych.

Oto przedstawiony treściwie sposób ich ro­
zumowania:

Jeżeli państwo żąda przymusowego, po­
wszechnego uczęszczania do szkoły na wzór 
powszechnej służby przymusowej, to obowiąza­
ne jest gwarantować dziecku i jego rodzicom, 
że jego zdrowie jaknajmniej narażone będzie 
na szwank z powodu zetknięcia się z gromadą 
dzieci z różnych domów. A więc urządzenie 
budynku i lokalu szkolnego musi odpowiadać 
wszystkim wymaganiom hygieny, a należyty 
dozór lekarski czuwać winien nad tem, ażeby 
program i sposób uczęszczania i wspólny po­
byt dziecka z towarzyszami nauki nie odbijał 
się szkodliwie na jego zdrowiu.

Przymus hygieniczny w szkole jest więc 
logiczną i społeczną konsekwencją przymusu 
szkolnego. A państwo, które się na przymus 
szkolny zdecydowało, musi wejść na drogę ko­
nieczną i przymusu hygienicznego.

Ale nieraz państwo może się znaleźć w po­
łożeniu, w jakiem właśnie państwo polskie o- 
becnie się znajduje, iż obowiązkowe i powszech­
ne nauczanie jest przesądzone w opinji naro­
du, a nawet i poparte przez odpowiednie dy­
rektywy rządowe, ale dzieła w pełni przepro­
wadzić jeszcze nie można z praktycznych wzglę-
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dów, jak brak seminarjów, nauczycieli i bu­
dynków szkolnych. Byłoby szkodliwem dok­
trynerstwem bezwzględnie wiązać te dwie spra­
wy ze sobą i z wprowadzeniem przymusu hy- 
gienicznego czekać aż do momentu wprowa­
dzenia przymusu szkolnego. Pierwsze dzieło 
o wiele jest dostępniejsze dla organizującego 
się państwa, niż drugie. I gdy lekarz powia­
towy jest już na miejscu, koniecznem jest opa- 
trzeć go przepisami, obowiązującymi i dla 
szkolnictwa prywatnego, a tembardziej komu­
nalnego, które powinny być wykonane i prze­
strzegane pod rygorami represyjnymi.

Idee, które dziś do szkół przez przymus 
państwowy są w formie obowiązujących prze­
pisów wprowadzane, były, jak tyle innych 
światłych i postępowych myśli, oryginalnie 
poczęte w Polsce przez pierwsze na świecie 
ministerstwo oświaty: Komisję Edukacyjną, a 
rozwijane przez jej spadkobierczynię: Izbę Edu­
kacyjną. Dr. Kopczyński przypomina ustawy 
Grzegorza Piramowicza, który w „Powinno­
ściach nauczyciela, mianowicie zaś w szkołach 
parafjalnych“ całą część drugą poświęcił „wy­
chowaniu dzieci co do ciała, to jest co do 
zdrowia i sił“. Są tu przepisy co do pauz, 
przewietrzania sali szkolnej i innych, które 
wyprzedzają stan wiedzy ówczesnej i do dnia 
dzisiejszego nie straciły wartości. Czacki wpro­
wadził lekarza szkolnego do liceum krzemie­
nieckiego już napoczątku ubiegłego wieku. 
Dalej „pomiędzy 1880 a 1905 r. zjawia się w 
literaturze polskiej około czterechset większych 
i mniejszych prac z dziedziny hygjeny szkol­
nej “, jako dowód, że nawet w czasach, kiedy 
nic prawnie w tym kierunku czynić nie byli­
śmy wstanie, leżała nam ona na sercu i myślą 
tą postępem europejskiej pedagogiki kroczyli­
śmy. Dopiero od 1896 r. mogliśmy, dzięki 
krajowej Radzie Szkolnej galicyjskiej autono- 
mją szeroką obdarzonej, coś w tym kierunku 
na szerszą skalę i w skuteczny sposób robić. 
W Warszawie zaś dopiero w 1915 r. powstał 
pierwszy organ szkolnej hygjeny w kształcie 

"Sekcji wydziału szkolnego magistratu. Pracu­
je w niej obecnie dwudziestu trzech lekarzy i 
siedem hygjenistek, t. zw. „szkolnych opieku­
nek zdrowia “.

Sprawa państwowego dozoru hygjenicznego 
opracowywana jest obecnie w Dyrekcji Zdro­
wia, a jak podaje dr. Kopczyński, pierwszy 
punkt instrukcji dla lekarzy powiatowych, 
brzmi w następujący sposób:

„Lekarz powiatowy czuwa nad tern, ażeby 
każda szkoła, czy to państwowa, czy samorzą­
dowa, czy prywatna, wogóle każdy wychowaw­
czy zakład w jego powiecie, posiadał należycie 
zorganizowaną opiekę lekarską. O stanie tej 
opieki, na mocy sprawozdań, odbieranych od 
lekarzy szkolnych i na podstawie własnych ba­
dań i obserwacji zdaje sprawę na piśmie Dy­
rekcji Zdrowia Publicznego".

Sprawa ta weszła już w okres wykonania. 
W styczniu r. b. rozesłano szkołom średnim, 
seminarjom i większym skupieniom szkół ludo­
wych „Książkę sanitarną11, którą obowiązany 
jest prowadzić każdy lekarz szkolny, a którą 
lekarz powiatowy kontroluje. Jest to pierwszy 
krok na drogę praktyki. W tej książce lekarz 
szkolny prowadzić jest obowiązany, między 
innemi, sprawozdanie roczne, zawierające wy­
nik badań indywidualnych. Te sprawozdania 
osobno powinny traktować dzieci chrześcjań- 
skie, a osobno żydowskie, wobec różnej budo­
wy fizycznej i różnej skłonności do pewnych 
chorób; a także osobno dziewczyny a osobno 
chłopców. Przed 15 lipca lekarz szkolny obo­
wiązany jest dostarczyć sprawozdania lekarzo­
wi powiatowemu; te materjały koncentrują się 
na biurku referenta ministerjalnego hygjeny 
szkolnej, który znajduje się w regularnym 
kontakcie z referentem wychowania fizycznego 
przy Ministerstwie Oświecenia.

Takie są pierwsze poczynania rządu pol­
skiego na tem polu, na którem zbiega się do 
harmonijnej pracy działalność trzech mini­
sterstw: Spraw Wewnętrznych, Zdrowia Pu­
blicznego i Narodowej Oświaty. W.

Placówka polska w Sofji.
Minął rok od rozpoczęcia przez placówkę 

sofijską intensywnej pracy publicystycznej przez 
założenie specjalnego organu w jeżyku bułgar­

skim, „Przeglądu Polskiego11. Wobec tego faktu, 
jak i wobec zmiany gabinetu bułgarskiego 
„Przegląd Polski1' zamieszcza dłuższy artykuł, 
reasumujący owoce i cele dotychczasowej akcji 
publicystycznej placówki, daje przegląd wy­
padków w Polsce w ciągu ostatniego roku, a 
w dalszym ciągu poświęca parę uwag w sto­
sunku społeczeństwa bułgarskiego, prasy, jak 
i obu gabinetów (Radosławowa i Malinowa) do 
sprawy polskiej. Jestto zarazem rodzaj powi­
tania nowego rządu przez placówkę polską z 
charakterystyką wzajemnego stosunku politycz­
nego pomiędzy blokiem rządzącym (demokra- 
tyczno-radykalnym) a Polakami i sprawą 
polską.

Dla charakterystyki dorobku placówki so­
fijskiej rozpatrzymy, idąc za informacjami 
„Przeglądu Polskiego11, dwa momenty: działal­
ność publiczną placówki i stosunek obu gabi­
netów do sprawy polskiej.

Akcja publiczna placówki sofijskiej ogni­
skuje się w „Polskiem Biurze Prasowem11, któ­
re od roku wydaje swój własny organ po­
czątkowo p. t. „Biuletynu Polskiego11, od 
stycznia zaś r. b. „Przeglądu Polskiego11 („Pol­
ski Preglad“.

Celem głównym tego organu było i jest 
bezpośrednie i należyte, zgodne prawda 
informowanie opinji publicznej, a przedewszyst- 
kiem rządu i kół politycznych w Bułgarji 
o stanie sprawy polskiej, o istotnem położeńiu 
narodu polskiego we wszystkich trzech jego 
częściach, o jego ideałach, dążeniach i postu­
latach politycznych, o jego wreszcie, wśród 
ciężkiej sytuacji politycznej i gospodarczej, 
wysiłkach i dorobkach kulturalnych.

Obok tego pierwszego zadania, wywołanego 
potrzebą chwili, wojną, — placówka sofijską 
usiłuje równocześnie, w miarę możności, speł­
niać i drugie, głębsze i dalej sięgające t. j. 
zacieśniać istniejące oddawna węzły, łączności 
i przyjaźni pomiędzy Bułgarją i Polską, w na­
dziei, że skromna dziś placówka rozwinie się 
z czasem w zdrowe i silne ognisko współpra­
cy dwu narodów, których przeszłość i obec­
ność zdają się kierować ich losy na bardzo 
równoległe sobie drogi.

„Przegląd Polski11 pomyślany był początko­
wo, jako typowy biuletyn, drukowany jako rę­
kopis na jednej stronie arkuszu, niemal wy­
łącznie dla użytku prasy bułgarskiej. Tym­
czasem właśnie ten czynnik najmniej z niego 
korzystał. Wyjątkowe i niezupełnie zdrowe 
stosunki, panujące wśród tej nadmiernie boga­
tej, partyjnej prasy bułgarskiej sprawiły, że 
większa część pism bułgarskich przyjęła poja­
wienie się polskiego organu w Sofji, a nastę­
pnie przechodziła obok niego z zupełną obo­
jętnością. Biuletyn w tej formie, w jakiej po­
czątkowo był wydawany stracił rację bytu.

Na szczęście nie obojętność większej części 
prasy bułgarskiej—niechętnie drukującej coś, 
co w kraju dostępne jest dla wszystkich rów­
nocześnie pism, a zadowalającej się przeważnie 
wiadomościami przez obcych o Polsce, najczę­
ściej fałszywemi i tendencyjnemi—lecz zaintere­
sowanie i poparcie społeczeństwa bułgarskiego 
zadecydowało o dalszem istnieniu wydawnictwa. 
Dostosowując się do warunków i potrzeb, 
szybko biuletyn zamieniać się poczyna w cza­
sopismo informacyjne, poświęcone sprawom 
polskim. Ze skromuego nakładu 300 egz., prze­
znaczonych dla najciaśniejszego grona polity­
ków, wzrasta on w przeciągu roku w trójna- 
sób, dochodząc do cyfry 1000 egz., co w wa­
runkach obecnych i wobec odległości sprawy 
polskiej przedstawia rzetelny i pocieszający 
objaw postępu. Liczne słowa uznania i zachę­
ty, jakie redakcja „Przeglądu Polskiego11 otrzy­
muje ze wszystkich stron starej i nowej Buł­
garji są dla placówki polskiej w Sofji najbar­
dziej przekonywującym dowodem, że dzieło, 
którego się podjęła, słuszne jest i potrzebne. 
Rosnące z dniem każdym koło przyjaciół Pol­
ski utwierdza tembardziej w przekonaniu o 
słuszności podniesienia sprawy polskiej na 
gruncie bułgarskim i jest najlepszą pobudką do 
dalszej wytrwałości w pracy.

„Biuletyn Polski11, a następnie „Przegląd11 
pilnie notował wszelkie momenty i fakty z po­
litycznego życia polskiego. Przez systematy­
cznie i wiernie zebraną kronikę wypadków w 
Polsce w ciągu wielkiej wojny organ placówki 
sofijskiej przedstawia dorobek dziennikarski 

polskiego czasopiśmiennictwa, do któro» 
gnąć będzie musiał w Bułgarji każdy w t 
wiek zechce zaznajomić się z dziejami tei n • 
odradzającej się Polski. Pozostanie on k 
ką tem ciekawszą, że ze źródeł pierws/0”''’ 
dnych i bezpośrednich zaczerpniętą w orz^ 
mieniu, odczuciu i oświeltleniu wyłącznie1021]' 
skiem. P0*'

Obok akcji informacyjnej i publicystyCZno. 
oraz wydawniczej, — a tu możnaby wylic - 
szereg wydawnictw o treści politycznej iT 
storycznej, przeznaczonych dla społeczeństw 
bułgarskiego, — placówka sofijską, utrzymni! 
ustawiczny i żywy kontakt z czynnikami poli 
tycznymi w Bułgarji. Przez należyte oświetla' 
nie wszelkich spraw aktualnych polskich wv 
jaśnienia zasadniczych postulatów polityki 
skiej, placówka czuwa nad tem, aby rząd bul 
garski posiadał właściwy pogląd na sprawę' 
czerpał wiadomości ze źródła bezpośredniego 
Wszystkie inne zabiegi zmierzają ku temu 
ostatniemu, istotnemu celowi działalności pla 
cówki. p

Budząca się Białoruś.
Potężna fala narodowego poczucia, jaką wy­

niosła na swym grzbiecie wojna światowa 
wzmożona jeszcze znacznie klęską i rozpa- 
dnięciem się Rosji, pobudziła też do pełniej­
szego życia Białoruś. Historja samoistnego 
ruchu narodowego białoruskiego młoda jest i 
pierwociny całej akcji tej nieznaczne.

Mimo to już w chwili wybuchu wojny pi­
sała „Nasza Niwa11 białoruska: „Jedno pewne że 
jakkolwiekby się wojna skończyła, narody'się- 
ostaną. I chociaż i nasza krew się w czasie jej 
poleje, to jednak nad naszym krajem zaświeci 
słońce, a nasi następcy zdobędą nareszcie tę 
dolę, jakiej nam nie danem było doznać11. 
Słowa te wskazują, że w kołach działaczów 
białoruskich budziła wojna nadzieje na wyswo­
bodzenie kraju ich z niewoli.

I przeszedł nad smutnym tym krajem hu­
ragan wojny a potem krwawa burza rewo­
lucji.

I oto na ruinach i zgliszczach zakwitło 
drzewo wolności, usymbolizowane w ogłoszeniu 
przez Białoruską Radę niepodległości Białoru­
si. Dziś stoimy też wobec faktu, że na na­
szych kresach wschodnich, na ziemiach które 
wydały Mickiewicza, Kościuszkę, Rejtana, Mo­
niuszkę i szereg najdzielniejszych i najszla­
chetniejszych Polaków dźwiga się dziś z upad­
ku i zapomnienia do nowego życia, do wol­
ności bratni nam naród białoruski.

Mało do nas z nad Wilji i Niemna, z nad 
Berezyny, Dniepru i Prypeci dochodzi wieści 
skąpemi też posługiwać się możemy tylko in­
formacjami o ruchu białoruskim, o pracach i 
zabiegach jakie czynią pobratymcy nasi, by 
budować chram swego samoistnego bytu. Tru­
dno też dać wskutek tego jakąkolwiek syntezę 
tego ruchu. Niemniej na podstawie danych ja­
kie czy to z głosów prasy białoruskiej, wileń­
skiego „Homana11 oraz mińskich „Wolnej Bia­
łorusi11 i „Białoruskiego Szlaku11, dalej z pra­
sy polskiej, wreszcie ze źródeł niemieckich, ja­
kie się do nas przedostają, pragnęlibyśmy 
naszkicować parę głównych linji rozwoju spra­
wy białoruskiej.

Na pierwszy plan wysuwa się zagadnie­
nie niepodległości Białorusi względnie jej 
związku z państwami sąsiedniemi. W tej dzie­
dzinie zaznaczają się dwa kierunki. Działacze 
będący na Białorusi z Romanem Skirmun- 
tem, premierem białoruskim na czele, wspie­
rani przez prasę białoruską z Wilna i Miń­
ska stoją na stanowisku niepodległości ziem 
białoruskich, przy związku ich gospodarczym 
z Zachodem. Natomiast działacze znajdujący 
się w Moskwie protestują przeciw temu—są tu 
naturalnie bolszewicy białoruscy—i żądają P°* 
łączenia z Rosją.

Ruch samodzielny z centrum w Mińsku, kie­
rowany przez Skirmunta, dąży naturalnie do 
wytworzenia pewnych form państwowych. «eS 
Rada Krajowa Białoruska, jest gabinet, są na­
wet pewne organy samorządne, ziemstwa, któ­
rym ostatnio władze okupacyjne (22-go lipca) 
nadały pewną autonomję w dziedzinie gospo­
darczej i oświatowej, poza sprawami polityki1 
wojska.
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Pozatem, jak to widać z „Homana“ i in., 
rozwijają Białorusini pewną akcję oświatową, 
zakładają mianowicie szkółki ludowe, chóry i 
instytucje w rodzaju „Białoruskiego Towarzy­
stwa Naukowego“ i t. p. ciał kulturalnych.

Polityczna akcja Białorusinów poza grani­
cami kraju, zaznaczyła się wysłaniem misji dy­
plomatycznej do Kijowa i pertraktacjami z 
Niemcami. W tej dziedzinie znamienny jest 
memorjał białoruskiej delegacji w Kijowie, zło­
żonej z pp- prof. Downara-Zapolskiego, Ćwi- 
kiewicza i Dr. Trembowicza, wystosowany do 
przedstawicielstwa niemieckiego, w którym to 
memorjale autorzy proszą Niemcy 1) o uznanie 
niepodległości białoruskiej, 2) o umożliwienie 
zabezpieczenia dla Białorusi jej wschodniej za- 
dnieprzańskiej połaci, gdzie jeszcze panują bol­
szewicy, 3) zagwarantowanie Białorusi jej wszyst­
kich terytorjów, a więc Grodzieńszczyzny, Wil­
na i dorzecza Prypeci.

panstwowiemu tych zakładów zdobyć dla profesorów 
i nauczycieli prawo głosowania w piews^em S 
wyborczem gminnem, przez co większość w radź e 
Rt£h^ejKP1-Zes?łaby w r^ce Polskie, a więc Biała prze­
stałaby byc miastem niemieckiem. Aby temu zano- 
biedz, obecna rada gminna mianowała szereg osobi­
stości niemieckich obywatelamihonorowynd bv przv- 
borczem Piszem eie^e wy-
na skutek Wydział krajowy zawiesił, ale
na sicutek wniesionego rekursu Trybunał admini- 
gminyJ bmfX^Zyl^ w- ostat.niej instancji na rzecz 
pieczeńSwn nil' Ar'"1 razie.Smina zapobiegła niebez- 
hi r Niemcy me przestaną domagać się.

"" Żądania te mimowoli stwarzają powierzchnie ją zą tern ^gl^nar^
tarcia z Litwą i Ukrainą, komplikując sprawę względy polityczne”. J ważne
państwa białoruskiego bardzo poważnie. ™?ZamaCKi-ten odpierają wszystkie organy polskiej

Znamienną stroną całego białoruskiego ru- P n]1 PubllczneJ z oburzeniem.
cha jest to, że kierują nim ludzie, którzy po- Represje bolszewików względem Polaków 
chodzą wszyscy z kultury polskiej i do nie- Rzędowy moskiewski organ bolszewików „Prawda" 
dawna sami lub ich rodziny były polskie. Do- saroa do^n™^ zast?Pc^ i komi-
syć wspomnieć o Skirmuncie, Wacławie Iwanow- cy: 1) zamknięcie „burżuazyjnyeh
skim czy Bronisławie Taraszkiewiczu, o prof. nych polskich”, jak Rada Zjazdów, Centralny Komi- 
Downar-Zapolskim, czy Al. Ćwikiewiczu. Jest tet Obywatelski, Polskie Towarzystwo Pomocy ofia- 
to zresztą kontynuacja pierwszych prac Pola- 2)kon&^
kow, którzy ruch białoruski rozpoczynali od nie go do rozporządzenia komisariatu do spr^^ 
pielęgnowania pieśni ludowych, od pierwszych skich. F
prób pisania po białorusku i t. p. jeszcze z Ewangelie»... __ i a
czasów Filaretów, Mickiewicza, Zana i Czeczot- miot artykułu w numerze 405 „TagHche Rundschau” 
ta, czy już później Dunina-Marcinkiewicza. pastor dr. Traub, który, nazywając ustawę o wyzna- 

A równocześnie charakterystyczną jest nie- ?\acb w Polsce „doskonałą” i stawiając ją Niemcom 
chęć conajmniej jeśli już nie nienawiść do JoferaTŁ^
Polaków i do Polski widoczna u działaczów bia- daje się bowiem pastorowi Traubowi, jakoby przewi- 
loruskich. Odgrywają tu rolę obawa przed dywane prawo zawierało pewne ograniczenia i to pod 
siłą żywiołu polskiego, żal pewien za czasy mi- wpływem dawnego prawa rosyjskiego. Zastrzegając 
nione zasadnicze przeciwieństwa klasowe między S’skiego ^^^^01¾¾^ sj ŚcTeż 
demokratycznem społeczeństwem białoruskiem i pozostać powinni dobrymi obywatelami i patrjota- 
a ziemiaństwem polskiem, wreszcie i wpływy mi polskimi, pragnie autor, aby ewangielicy polscy 
obce. otrzymali prawo stanowienia o sobie w sprawach wy-

Al, nawet „a lawach najbardziej dl. Po!.-
kow nieżyczliwego „Homana spotkać można będzie znamiennym dla ogólnego kursu światowego 
takie znamienne słowa: Polski; śledzimy uważnie wydarzenia tamtejsze i spo-

_Na szerokiej ziemi białoruskiej jest dosyć dziewamy się, że doniosłość ich zostanie wszędzie 
miejsca dla wszystkich, którzy na niej żyją. Bia- S osownie oceni°ną .
lorusini nic nie mają przeciw temu, aby tu- Protest Białorusinów. Na ostatnim wszech- 
tejsi Polacy pozostawali Polakami i bronili soborze cerkiewnym duchowny Nikefor
cwninb , ... Kazumowicz złozył oświadczenie rzekomo w imieniuteiesow. Dla wszystkich obywateli, organizacji białoruskich. Wobec tego trzy organiza- 
aia wszystkich narodowości na wolnej ziemi cje białoruskie, a mianowicie białoruska izba handlo- 
białoruskiej powinna być pełna wolność. Ale wa w. Kijowie, kijowski białoruski komitet uchodź- 
nie można dawać wolności tym, którzy czatuia na cbw * białoruska organizacja narodowa „Zorka” za- 
nasza zgubę, którzy o-odza na wolność i szczęście mieszcza^ w dziennikach kijowskich protest, w któ- ■ o ę, ntuizj Duuząud woinosc i szczęście rym między innemi oświadczają, iz „ani duchowny 
naszego narodu i naszej ziemi“. Razumowicz, ani też nikt inny takowych pełnomoc-

I oto w słowach tych jest program porożu- nictw do reprezentowania organizacji tych, jak rów- 
mienia pomiędzy Polska a Białorusią. Naród ajeż, o ile wiadomo, mińskich i wileńskich organizacji 

„i ' : i-,- x .".-t białoruskich nie posiada i dlatego tez wystąpienie tozy się wolnością Białorusi, cenie bo- uważać należy za zgoła nieodpowiedzialne”.
wiem wolność zawsze umiał i umie, czego da­
wał dowody, przelewając krew za „wolność na- Nacjonalnyj Sojuz” w Kijowie,
sza i waa7Q“ J „ •” . . • „Diło lwowskie donosi na podstawie informacji ki-5 ,a ' Naród nasz pragnie naturalnie jowskiego pisma „Nowa Rada”, że powstała tam no-
woinosci i swobody dla swych rodaków na wa organizacja polityczna pod nazwą „Ukrainskij 
ziemi białoruskiej osiadłych, na ziemi tej zro- nacjonalnyj sojuz”.
dzonych, z ziemią ta krwią i potem związa- . Z, Punktu. pierwszego statutu organizacji tej do- 
nveh - - t 1 • wiadujemy się, ze zmierza ona 1) do utworzenia sil-
■ ; { noczesnie zas naród nasz wierzy, negG j niepodległego państwa ukraińskiego, 2) że za- 

luea unji, która już raz Białoruś z Polską mierzą ona prowadzić walkę o władzę odpowiedzial- 
połączyła, odżyje jeszcze raz obecnie, dając ną przed parlamentem, 3) występować za demokra- 
dwum siostrzycom Polsce i Białorusi moc i 5-przymiotnikowem prawem wyborczem do
siłę nn.dnfL» , . . . wszystkich instytucji prawodawczych, 4) bronie praw
zaln P ala^c^ 0Przec się wszystkim wrogim narodu i państwa ukraińskiego w dziedzinie stosun- 

tusom. , icqW międzynarodowych.
Na tej też platformie uznania praw wza- Na czele „Ukr. nac. sojuza” stanie rada, obejmu- 

jemnych i wolności obopólnej możnaby już ^ca Przedstawicieli wszystkich ukraińskich partji 
dziś •- j ... ,, . . politycznych, spółek rolniczych, instytucji społecz-
TW7-. x y tąpie do pertraktacji i układów, jak nych, naukowych, jako też organizacji zawodowych. 
Przyszłe ułożyć stosunki między Polską a Bia- Ł
lorusią. Prasa włoska o Słowianach południowych.

Jak podaje „Zeit” prasa włoska coraz częściej zaczy-

„Resto del Carlino” pisze np. co następuje: „Sto­
sunki pomiędzy Włochami i „uciśnionymi” narodami 
Austro-Węgier mogą być jedynie stosunkiem obroń­
cy do_ bronionego. Nie może tu mieć miejsca stosu­
nek równouprawnionych narodów. Włosi musieliby 
dązyc do osiągnięcia w przyszłości swego celu naro­
dowego z chwilą, gdyby wojna obecna nie zadosyć- 
uczyniła wszystkim postulatom włoskiego programu 
narodowego”. Aptor ma tu oczywiście na myśli u- 
trwalenie wpływów włoskich w Przymorzu i Trjeście.

Przemysł naftowy w Rosji. Według ostatnich 
sprawożdan z „rynku międzynarodowego, przemysł 
naftowy w Rosji znajduje się w bardzo krytycznem 
położeniu. Z powodu braku pierwszych potrzeb ży­
ciowych, część robotników opuściła miejsca pracy, a 
gdzie produkcja nie przerwana, robota, na mocy li­
beralnych postanowień nowej republiki, ogranicza 
się do kilku godzin dziennie. Ze względu na ten 
smutny stan przemysłu, któremu rząd zaradzić my­
śli przez zaprowadzenie monopolu na produkcję i 
sprzedaż nafty oraz produktów naftowych, ruch na 
licznych kolejach i drogach wodnych uległ zawie­
szeniu.

Łata upłyną, zanim rosyjski przemysł naftowy zaj- 
mie poprzednie miejsce na rynku wszechświatowym.

TELEGRAMY.

MIKA POLITYUHO-S POtEUni
W Sł°s o przymierzu z silną Polską,
n ?ln*sck Westfalische Ztg.” pojawił się artykuł 
uwagsp 8 ™eda o Ukrainie, który się kończy taką 

nie” p dhigo_ odłączoną od Rosji nie pozosta- 
svć 5,anstw9w°twórcze tendencje Ukrainy nie są do- 
iedvnnp’in?enia tradycji po temu. Na Wschodzie, 
Dańełl . . posiada należyte tradycje i tendencje 
Warto7<W?uWOrcze’ Sojusz z silną Polską więcej ma 
kraina - • mocarstw centralnych, niż sojusz z U- 
żebv nr CI^Z^ do Rosji. Ale konieczną jest rzeczą, 
zaraz ”gU10Wa° sPrawy Polski możliwie najszybciej, 
z Jednia-’* ^na Pisma galicyjskie donoszą

na występować z krytyką obecnego kursu specjalnych 
czynników włoskich, francuskich i angielskich w sto­
sunku do Słowian południowych. Pisma nacjonali­
styczne włoskie, jak „Resto del Carlino” lub „Perse- 
veranza”,kongres rzymski nazywają komedją, a wszyst­
ko, co się tam mówiło balastem. Wobec Słowian po­
łudniowych, według opinji tych organów, należy za­
jąć inny front, przeciwko nim raczej skierowany. 
Organy te wskazują na fakty, że w austrjackich dy­
wizjach były pułki chorwackie w walkach nad Piawą, 
które stawiały dzielny opór, odznaczyły się dzielno­
ścią i walczyły równie bohatersko w Czarnogórze w 
walkach z Serbami, Rosjanami i Rumunami.

Dalej włoska prasa nacjonalistyczna powołuje się 
na różne enucjacje południowo-słowiańskie, które sto­
ją na stanowisku panowania Słowian w Przymorzu 
i Trjeście, odmawiając Włochom prawa współposia­
dania tych dzielnic słowiańskiego południa. Wystą­
pienia tego rodzaju nazywa owa prasa antywłoskiemi 
i oczywiście wyprowadza stąd wniosek, że należy po­
zbyć się złudzeń co do filowłoskiego stanowiska Sło­
wian południowych.

Lloyd George o sytuacji.
Londyn, 13 sierpnia. (W. A. T.). Biuro 

Reutera donosi: Lloyd George wygłosił wczo­
raj w Newport mowę, której treścią były suk­
cesy koalicji na froncie zachodnim. Powie­
dział on między innemi, że zupełnie słuszną 
jest rzeczą, iż większą część sukcesów przypi­
suje się jednolitemu dowództwu naczelnemu. 
Walka atoli jeszcze nie skończona. Kraj wi­
nien zaufać stanowczości dowództwa i męstwu, 
spełniając nadal swoją rolę w czasie długiej 
walki. Następnie Lloyd George mówił o tru­
dnych warunkach pracy i wypowiedział zdanie, 
że pochodzą one z braku węgla. Anglja, Fran­
cja i Włochy potrzebują węgla. Wobec tego 
Lloyd George zwrócił się z apelem do wszyst­
kich pracujących w kopalniach węgla i prze­
myśle węglowym, aby uczynili wszystko możli­
we dla zabezpieczenia dostatecznej produkcji 
węgla dla Francji i Włoch, które z powodu 
wojny jeszcze bardziej odczuwają brak węgla 
niż Wielka Brytanja.

Bitwa floty angielskiej z niemieckimi 
aeroplanami.

Berlin, 12 sierpnia (W. A. T.). Urzędowo. 
W dniu 11 b. m. przed południem nasze sa­
moloty wywiadowcze, mające stację na wy­
spach fryzyjskich, jako też pewien nasz balon, 
znajdujący się na otwartem morzu, dojrzały 
w okolicy na północ od Wlielandu znaczne an­
gielskie siły zbrojne morskie, składające się 
conajmniej z 25 okrętów linjowych, 6 krążo­
wników pancernych i wielkiej liczby kontrtor- 
pedowców oraz flotyli łodzi torpedowych. Po­
zatem było pomiędzy niemi . również 6 łodzi 
pośpiesznych, które wraz z torpedowcami naj­
widoczniej przeznaczone były do zakładania 
min na wielką skalę. Angielskie jednostki flo­
ty były w trakcie posuwania się ku zatoce 
niemieckiej. Nasze samoloty i balon natych­
miast zaatakowały nieprzyjacielskie łodzie po­
śpieszne i torpedowce zapomocą bomb oraz 
ognia z karabinów maszynowych. Udało się im 
niebawem zniszczyć 3 łodzie pośpieszne, czy­
niąc resztę ich niezdolnemi do manewrowania. 
Pozatem bomby padły na krążownik pancerny 
i na jeden z torpedowców. Ten ostatni tak 
dalece został uszkodzony, że wreszcie zaczął 
tonąć. Niemieckie siły zbrojne morskie, które 
natychmiast udały się na pole walki nie za­
stały już cofającego się wroga.

Nasze straty wynoszą: jeden balon, znajdu­
jący się pod dowództwem kapitana korwety 
Proelsa i jeden samolot. Szczególnie wyróżniły 
się zarówno przy obronie jak i przy ataku 
eskadry bojowe Borkum i Norderney, pozosta­
jące pod kierunkiem poruczników marynarki 
Freudenberga i Hammera.

Szef sztabu admiralicji.
Londyn, 13 sierpnia (W.A.T.). Admirali­

cja komunikuje: W dniu 11 b. m. kilka lek­
kich morskich jednostek bojowych i aeropla­
nów przedsięwzięło objazd wywiadowczy nad 
wybrzeże zachodnio - fryzyjskie. Zaatakowane 
przez niemieckie napowietrzne siły zbrojne 6
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Ostatnie wiadomości.

KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.
Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 

13 sierpnia 1918 r.

lodzi motorowych nie powróciło. Angielskie 
samoloty zniszczyły na północy od Ameland 
statek napowietrzny, który płonąc spadł ze 
znacznej wysokości do morza.

Walki ze zbuntowanymi chłopami pod 
Kijowem.

Kijów, 12 sierpnia. (W. A. T.). Według 
doniesień dzienników wojska niemieckie roz­
proszyły w okolicy na południe od Kijowa 
powstańcze bandy chłopow, czyniąc je nie- 
szkodliwemi narazie.

Poseł rosyjski Joffe wyjechał z Berlina.
Berlin, 12 sierpnia. (W. A. T.). „Yoss. Ztg.“ 

pisze: Jak dowiadujemy się odjechał stąd do 
Moskwy rosyjski ambasador w Berlinie Joffe 
wraz z licznymi członkami ambasady, aby zło­
żyć sprawozdanie rządowi swemu o zakończo­
nych obecnie rokowaniach, dotyczących rewizji 
brzeskiego traktatu pokojowego. Termin po­
wrotu ambasadora do Berlina nie jest dotych­
czas ustalony.

Tryumwirat w Rosji.
Moskwa, 12 sierpnia. (W. A. T.). Na zasa­

dzie decyzji drugiego kongresu Sowietów wła­
dza wykonawcza rządu oddana została w ręce 
tryumwiratu, w skład którego wchodzą Lenin, 
Trockij i Zinowjew. Tryumwirat otrzymał 
pełnomocnictwa nieograniczone w celu stoso­
wania wszelkich środków, niezbędnych dla 
zwycięskiego zakończenia walki republiki So­
wietów przeciwko jej wrogom.

Z Finlandji.
Berlin, 13 sierpnia. (W. A. T.). „Hufvuds- 

dagbladet11 z dnia 10-go b. m. donosi, że sejm 
nadzwyczajny, którego zadaniem będzie osta­
teczny wybór króla, zbierze się w dniu 27-ym 
b. m.

Rząd finlandzki urządza obecnie konsulat 
w Kijowie i w Odesie. Pełnomocnik fin­
landzki na Ukrainie wyjechał już z Fin­
landji.

W Repola w Karelji wielkie zebranie ludo­
we postanowiło przyłączenie do Finlandji. Do 
rządu finlandzkiego udaje się deputacja. Uchwa­
ła o przyłączeniu do Finlandji powzięta zosta­
ła jednogłośnie. Tonaż fiński, zarekwirowany 
przez Niemcy, został obecnie zwrócony Fin­
landji.

Bułgarja a Dobrudża.
Sofja, 12 sierpnia. (W. A. T.). Komuni­

kat bułgarski agencji telegraficznej: Na wczo­
rajszej radzie ministrów przyjął prezydent mi­
nistrów Malinow deputację mieszkających w 
Śofji dobrudżan, która wręczyła memorjał, 
wskazujący na potrzebę jaknajszybszego przy­
łączenia Dobrudży do Bułgarji.

Papież interwenjuje w sprawie 
carowej.

Bern, 12 sierpnia. (W. A. T.). „Osserva- 
tore Romano“ komunikuje, że papież podjął 
kroki w celu wypuszczenia na wolność caro­
wej i jej córek. Papież wyraził nawet goto­
wość zajęcia się sprawą kosztów, związanych z 
utrzymaniem b. rodziny carskiej. Oczekują tu 
z naprężeniem rezultatów starań papieża.

Rostow i Taganrog przechodzą do ob­
wodu Dońskiego.

Kijów, 13 sierpnia. (W. A. T.). Według 
doniesień dzienników, przedstawiciele rządu 
ukraińskiego i przedstawiciele obwodu doń­
skiego podpisali w dniu 7-ym b. m. umowę, 
ną mocy której Rostow i Taganrog wraz z po­
wiatami przechodzą do obwodu Dońskiego.

Dr. Helfferich w głównej kwaterze.
Berlin, 13 sierpnia. (W.A.T.). „Lokal-An- 

zeiger“ dowiaduje się, że poseł niemiecki przy 
republice Sowietów, dr. Helfferich, udał się 
wczoraj pociągiem wieczornym do wielkiej 
kwatery głównej, gdzie zabawi kilka dni.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk księcia Ruprecfrta bawarskiego.

Na południo-zachód od Ypres od rana gwał­
towna walka artyleryjska. Ataki nieprzyja­
cielskie nie mogły się rozwinąć z powodu na­
szego ognia. Na południe od Merris odparte 
zostały częstokroć powtarzane ataki częściowe 
Anglików. Walki przedpolowe po obu brze­
gach La Bassee oraz pomiędzy Scarpą a Avrą.

Na froncie bojowym przed południem mi­
nęło spokojnie. Pomiędzy rzekami Ańcre i 
Avre na południu od Sommy nieprzyjaciel po­
południu zaatakował po obu stronach drogi] 
rzymskiej Foucaucourt — Villers Bretonneux. 
Zo-t.ł on odparty. Pod wieczór odparliśmy 
silniejsze ataki nieprzyjacielskie na północ od 
drogi Amiens—Roye. Pomiędzy Avrą a Oisą 
w ciągu dnia gwałtowna walka z częściowo no­
wo sprowadzonemu dywizjami francuskimi. Sil­
ne oddziały atakowały podczas mgły porannej 
tuż na południu od Avre oraz pomiędzy 
Tilloloy i okolicą na północ od Elincourt. Zła­
mały się one przed naszymi linjami. W po­
szczególnych miejscach odrzuciliśmy je w kontr­
ataku. Pomiędzy Tilloloy a Canny na zachód 
i południo-zachód od Lassigny wróg kontynuo­
wał swoje ataki aż po późnego wieczora, po­
nawiając je na południu od Tilloloy pięć razy.

Ze strony bazy pod Matz wróg atakował 
słabszemi siłami i został odparty. Ataki jego 
częstokroć załamywały się już w naszym skon­
centrowanym ogniu artyleryjskim.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Na północ i na wschód od Fismes cieszyły 

się powodzeniem lokalne natarcia, które do­
starczyły jeńców.

Wczoraj zestrzelono 29 samolotów nieprzy­
jacielskich. Podporucznik Udet osiągnął 53 
zwycięstwo, kapitan Bertold 43 i 44, podpo­
rucznik baron v. Richtofen 39 i 40, podpor. 
Koenneke 29, wicefeldfebel Thon 28, podpor. 
Lauman 24, porucznik baron v. Boenigk 21, a 
wicefeldfeblowie Doerr i Mai — każdy 20.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Notatki bibliograficzne.

Książki nadesłane do redakcji „Monitora 
Polskiego".

Marja Bogusławska. Henryk Dąbrowski w setną 
rocznicę zgonu. Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. 
Mk. 1.20

Marja Bogusławska. Tomasz Ptak z Wielebna. Po­
mieści historyczne. Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. 
Mk. 1.20.

Z. F. Stefan Batory. Kartki z dziejów Polski. War­
szawa. 1918. Księgarnia Polska. 70 fen.

Z. F. Czasy Zygmuntowskie (1506—1572). Kartki 
z dziejów Polski. Warszawa. 1918. Księgarnia Pol­
ska. Mk. 1.50.

Wacław Szelążęk. Trzeci Maj 1791. Warszawa. 1918.
Księgarnia Polska. 70 fen.

Wacław Szelążek. Marja Konopnicka pieśniarka 
ziemi i ludu. Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. 
70 fen.

Wacław Szelążek. Artur Grottger na tle powstania 
styczniowego. Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. 
Mk. 1.80.

Dr. Witold Eichler. Jak się zachowywać w choro­
bach zakaźnych oraz jak się wystrzegać zarażenia 
niemi. Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. Mk. 1.50.

Dr. Antoni Puławski. Jak urządzić zdrowe życie w 
zagrodzie wiejskiej. Warszawa. 1918. Księgarnia Pol­
ska. Mk. 1.25.

Edmund Jankowski. Ogród przy szkole wiejskiej. 
Warszawa. 1918. Mk. 1.90.

Szymon Gryf. Ze wsi i dla wsi. Gawędy o waż­
nych sprawach. Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. 
60 fen.

Posiew. Książki do czytania dla szkół elementar­
nych. Cz. I. Mk. 2.50. Część II—Mk. 3. Część III— 
4.80. Warszawa. 1917—18. Księgarnia Polska.'

Wskazówki metodyczne do części 3 wypisów p. t. 
„Posiew" Warszawa. 1918. Księgarnia Polska. 65 fen.

Cli. Osterloff. Teorja i praktyka książki dn 
tania w zakresie elementarnym oraz wskazówkiCzy’ 
todyczne do części 1 i 2 wypisów p. t Pn,,-6' 
Warszawa. 1917. Księgarnia Polska. Mk. 1'50 °siew“-

Józefa Gażyńska. Wypisy dla dorosłych'ze słn • 
niem i objaśnieniami. Warszawa. 1918. kr;b„„ n? 
Polska. Mk. 3.50. '■««garma

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Profesor Sto 
ricyn".

Teatr Letni. Dziś i jutro „Dudek”.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Trójka hultajska”.

Z giełdy.

Warszawa, d. 13.VIII 1918 r.
Obligacje m. Warszawy 6% ... 177 _ 
5°/o Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — _
Listy ziemskie 4V2P/0........................ 181,25 182 00

„ „ 40/0............................... _ 2
Listy miejskie 5°/0 ....................... 170,00 169,50

„ „ ^0....................... 152,50 155,75
„ m. Łodzi 5%............................ — _
„ „ 4V2°/o VI S. . . . -

Waluta: Ruble (500)....................... 134,00 132,00
„ (100)........................ 138,50 -

Korony.................................. 55,65 55,571/,

ROZKŁAD POCIĄGÓW 
od 15 maja 1918 r.

Odchodzą z Warszawy:

Do Sosnowca: 3.50 rano; 7.06 r. (kur.); 2.25 pp.; 10.27 
w.(kur.).

Do Aleksandrowa: 4.44 r. (kur.); 7.20 r.; 10.37 w. (kur.)
Do Żyrardowa: 1.43 pp.
Do Skierniewic: 3.50 r.; 7.20 r.; 8.30 w.
Do Wilna: 8.16 r.; (pośp.) 3.45 pp.
Do Iłowa: 10.50 r.; 3.00 pp.
Do Dęblina: 3.25 pp.; 8.26 r.
Do Brześcia: 1.47 w nocy (kur.); 8.06 w. (kur); 8.46 

r.; 12.33 w nocy.
Do Siedlec: 6.30 pp. (dw. brzeski).
Do Kalisza i Skalmierzyc: 6.00 r. (kur.); 9.25 r.; 

8.43 w.
Przychodzą do Warszawy:

Z Sosnowca: 4.16 pp.; 7.06 r. (kur.); 1.22 w nocy 
6.45 pp. (kur.).

Z Aleksandrowa: 7.21 w. (pośp.); 7.36 w. (kur.); 11.57 
w. (kur.); 2.09 w nocy.

Ze .Skierniewic: 7.50 r.
Z Żyrardowa: 5.39 pp.
Z Wilna: 1.20 pp.; 9.39 w. (kur.).
Z Iłowa: 10.40 r.; 10.17 w.
Z Dęblina: 12.59 w poŁ; 8.02 w.
Z Brześcia: 5.30 r.; 1.10 w nocy (kur.); 4.14 r. (kur.);

10.07 w. (kur.); 3.27 r. (kur.).
Z Siedlec: 8.45 r. (dw. brzeski).
Z Kalisza i Skalmierzyc: 5.29 pp.; 11.17 w.; 11.35 w. 

(kur.); 1.32 w nocy (kur.).

Ciechocinek—Aleksandrów:

Z Aleksandrowa do Ciechocinka: 6.40 r.; 10.00 r.; 
3.20 pp.; 6.00 pp.: 7.30 w.; 10.30 w.

Z Ciechocinka do Aleksandrowa: 7.30 r.; 11.30 r.;
4.34 pp.; 6.35 w.; 9.24 w.; 11.20 w.

Opuścił tłocznię Drukarni Państwowej

Il-gi i tom

PROJEKTU

Midi Pafislia PoIsMboo 
== i onMj wM sejmowej.
Projekt był opracowany przez Komisję sejmowe- 
konstytucyjną T. R. S., a wydany został przez rzą 

polski.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa-

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


